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— Od jutra, jako od pierwszego dnia Maja, w ko­
ściołach tutejszych rozpoczyna się Nabożeństwo Majowe 
zwane, które przez cały ten miesiąc Najświętszej MA- 
RJI Pannie poświęcone, na Jej cżeść odprawianem 
będzie

— Nabożeństwa wielkanocne według juljańskiego 
kalendarza odprawione będą w następującym porząd­
ku: dnia 19 kwietnia (2 maja), w sobotę przed roz-. 
poczęciem nabożeństwa w katedrze prawosławnej, 
dane będą trzy wystrzały z dział na wałach cytadeli 
Aleksandrowskiej, pierwszy o godzinie 10y2, drugi
0 H ej, trzeci o l l ' / a w nocy. Podczas nabożeństwa 
przy ogłoszeniu zmartwychwstania Chrystusa, za sy­
gnałem przez puszczenie rakiety z placu Krasińskie­
go, dane będzie 21 wystrzałów działowych z wałów 
cytadeli. Jenerał-Feldmarszałek Hrabia Namiestnik 
raczy przyjmować powinszowania w katedrze prawo­
sławnej pojutrze. Na drugi dzień wielkanocny, 21 
kwietnia (3 maja), wyznaczony do obchodzenia roczni­
cy urodzin Jego Cesarskiej Mości, o godzinie 11-tej 
z rana odprawione będzie przez nąjprzewielebniej- 
szego arcybiskupa warszawskiego i nowogeorgiewskie- 
go uroczyste nabożeństwo. Jenerał-Feldmarszałek 
przed nabożeństwem w katedrze prawosławnej, raczy 
przyjmować powinszowania o godz. 10Va w,zamku, od 
wszystkich jenerałów, sztabs i ober offlcerów, ducho­
wieństwa wszelkich wyznań, urzędników dworu, urzę­
dników wojskowych i cywilnych, obywateli ziemskich
1 miejskich i konsulów zagranicznych. Podczas nabo­
żeństwa, dane będzie z dział na wałach cytadeli 21 
wystrzałów. Trzeciego dnia świąt wielkanocnych, to 
jest 22 kwietnia (4 maja), nabożeństwo odprawione 
będzie w cerkwi cytadeli Aleksandrowskiej o godzi­
nie 11 z rana. (Dz. War.)

— Wyjechali z Warszawy jenerał-major Ołsufjew, 
do Wilny; radca stanu Braunszwejg, do Berlina.

— R — Niezmordowany w pracach archeologicz­
nych autor „Starożytności Warszawy," odgrzebał 
w aktach naszego grodu, obszerny ośmnasto-arkuszo- 
wy wolumen z r. 1767, mieszczący w sobie prace tak 
zwanej kommissji boni ordinis, która w owej epoce 
poruGzone sobie miała uporządkowanie stosunków 
publicznych Starej i Nowej Warszawy.

Z odnalezionego przez siebie woluminu, postanowił 
P- Wejnert podać do „Przeglądu Sądowego" rozdziały

dotyczące urządzeń sądowych. Dotychczas w dwóch 
ostatnich zeszytach tego pisma, oprócz ogólnej histo- 
rji prac dokonanych przez powyższą kommissję ma­
my już pierwszą część traktującą o sądzie sierocym, 
jednej z wielu instytucji, których zaprowadzenie uzna- 
nem zostało wówczas za niezbędne, dla utrzymania 
porządku w zakresie sprawiedliwości.

Dokończona w przedostatnim zeszycie rozprawa 
p. Okolskiego, o przymusowem wywłaszczeniu (sub- 
hastacjach), napisana jest z głęboko krytycznym po­
glądem na przedmiot, ze znajomością urządzęń euro­
pejskich, wreszcie z istotnem zrozumieniem rzeczy­
wistych potrzeb i celów prawodawstwa.

Śmiało też pracę tę bez żadnego uniesienia na­
zwać możemy drogocennym materjałem dla prawo­
dawcy.

Szczupłość miejsca nie pozwala nam wejść w roz­
biór wyłożonych przez p. Okolskiego zasad, ani na­
woź streścić rezultatów jego pracy; wskażemy tylko 
ogćhoą tendencję traktatu: mianowicie uproszczeuie 
zbytecznych formalności subhastacyjnych, których 
w art. 717 zagrażającym nieważnością postępowania, 
z trudnością nawet doliczyć się przychodzi. Na takim 
porządku w imię jakiego przemawia, autor trzeźwo, 
spokojnie a rozumnie, zyskaliby nietylko wierzyciele, 
ale i sam dłużnik, znajdujący dziś, częstokroć z własną 
stratą, w licznych nieważnościach kodeksowych, spo­
sobność i zachętę do wybiegów i wykrętów, obraża­
jących moralność, a zabijających kredyt i złączony 
z nim dobrobyt ekonomiczny.

Tenże sam autor podał nam w ostatnim zeszycie 
„Przeglądu", początek swej pracy o organizacji sądów 
karnych. Mamy tu już z wielką jasnością przedsta­
wiony obraz organizmu sądowego we Francji. Na 
następny zeszyt p. Okolski zapowiedział przedstawie­
nie stosunków angielskich; poczem nastąpić ma po­
równanie obu systematów. O ile wnieść mogliśmy 
z dotychczasowego wywodu, autor skłania się na stro­
nę organizacji angielskiej. Czyżby dlatego tylko że ona 
wyrobioną została samym porządkiem, a raczej siłą 
dziejów ?

W przedostatnim zeszycie „Przeglądu Sądowego", 
jeden jeszcze znajdujemy przyczynek do tylokrotnie 
poruszanej, a nigdy niewyczerpanej kwestji: Czy udział 
spadkowy małżonka według kodeksu z roku 1825, 
stosuje się do małżeństw zawartych przed 1-ym stycz­
nia 1826 roku? Pan Chwalibóg na powyższe zapy­
tanie daje bezwarunkowo twierdzącą odpowiedź, opie-



rając się na art. 11 ustawy przechodniej, jako też 
na tej okoliczności, że udział spadkowy małżonka 
zgadza się najzupełniej ze wszystkiemi temi stosun­
kami, jakiemi mogli się rządzić małżonkowie przed 
rokiem 1826.

Pan Chwalibóg idąc dalej nie widzi powodu dla cze- 
goby prawo miało odmawiać spadku małżonkowi, któ­
ry żyjąc pod stosunkiem umownym, w gorszem nieraz 
znajduje się położeniu niż małżonek, zostający pod 
rządem dzisiejszego stosunku prawnego, nieumownego 
i nie waha się przyznać udziału spadkowego, nawet 
małżonkowi pod wspólnością zostającemu (str. 359 in 
fine).

Nam się zdaje, że wola prawa w art. 230 i 231 jest 
niewątpliwą. Jak nie chciało owo przyznać udziału 
spadkowego małżonkowi, umawiającemu się o wspól­
ność, tak też nie przyznało go małżonkowi, żyjącemu 
pod wspólnością, jako stosunkiem prawnym z epoki 
przed 1826 r. Bo i dla czegożby dawne małżestwa m iały. 
być lepsze od nowych? a dla Czego prawodawca nowych 
nie uprzywilejował? — bo nie chciał. Zdaniem nasżem 
uzupełniając opinję pana Chwaliboga możnaby powie­
dzieć, że udział spadkowy współmałżonka, odnosi się 
do tych wszystkich przypadków, w których małżonko­
wie, bez względu na datę zawarcia związku, nic za­
pewnili sobie żadnej wzajemnej korzyści. W ten spo­
sób uczyniłoby się może zadość, art. 11 ustawy prze­
chodniej.

W liczbie czterech kwestji prawnych rozstrzy­
gniętych przez jurisprudencję senatu, znajdujemy je­
dną, w której, z okoliczności niedawno wydarzonego 
wypadku, najwyższa ta magistratura sądowa wyrze­
kła: iż lekarz wezwany do assystowania przy poje­
dynku uważany jest za zwyczajnego świadka i nie ma 
prawa wymawiać się od zeznań służącym mu z powo­
łania przywilejem tajemnicy.

— H  — Pan Quattrini, we wczorajszym „Kurjerze 
Codziennym11, zaprzecza wręcz słuszności naszemu 
sprawozdaniu o ostatniem przedstawieniu opery „Ży­
dówka".

Pomimo jednak wyłuszczonych argumentów przez 
pana Quattrini’ego, powtarzamy, że wielka ta opera 
Halevy’ego, stojąca w repertoarach pierwszorzędnych 
teatrów na równi z „Robertem" i „Hugonotami" bez 
szkody dla piersi panny Kwiecińskiej i pana Fillebor- 
na, wykonywaną być nie może.
. Nie zmieniamy zaś powyżej wyrażonego przekona­

nia, z tej zasady, że panna Kwiecińska, (jakkolwiek 
pau Quattrini uważa ją  „jako jedną obecnie śpiewacz­
kę, odpowiednią do wykonywania ról dramatyczno-de- 
klamacyjnych"), posiada tylko w rzeczywistości głos 
mezzo-sopranowy, nadający się wyłącznie do ról 
w operach semi-serjo i komicznych.

Nie może, również naszem zdaniem panna Kwieciń­
ska śpiewać partji „Racheli" jak twierdzi p. Quattrini, 
„podług autora, bez zmian i dbdatków", ponieważ 
śpiewała ją  i to widocznie z konieczności z licznemi 
zmianami i dodatkami, jak np. w akcie II romans 
„On nadejść ma", arję „O nie karz swoich dzieci", albo 
w akcie IV duet z księżną Eudoksją.

O słuszności powyższego twierdzenia, pan Quat­
trini przekonać się może z partytury.

P. 1’illeborn znów, jako zjawiskowy tenore di grazzia  
nie powinien rujnować swojego głosu w wykonywaniu 
partji Eleazara, napisanej dla tenora dramatycznego,

dobrze doświadczonego w sztuce śpiewania. Uwagę tę 
wypowiadamy tak szczerze, ze względu, że pan Fille- 
born jest głównym filarem naszej opery, i że w dzisiej­
szych czasach trudniej znaleść dobrych tenorów niż 
kompozytorów.

W końcu swojej wymierzonej przeciw nam filipiki, 
pan Quattrini utrzymuje, „iż melodje Verdi’ego wła­
śnie są łatwemi, bo je cały świat śpiewa, począwszy 
od Adeliny Patti aż do ostatniej katrynki" (sic).

Na tę tak względną ocenę prac twórcy „Trubadura1* 
odpowiadamy,że w dyletanckich naszych studjach mu­
zycznych dostrzegliśmy jednakże różnicę pomiędzy 
płucami ludzkiemi i drewnianemi, lub metalowemi 
piszczałkami. ___

---------------- niw— iiapaigŁ-m —-------------

—, Jutro, to jest w Sobotę, odbywać się będzie ża­
łobne Nabożeństwo za spokój duszy ś. p. Wandy Smo- 
likowskiej, w kościele Sgo Aleksandra , o godzinie 10 
z rana', na które pozostąła rodzina zmarłej, Krewnych, 
Przyjaciół i Znajomych zaprasza. — 3004— (5011)

— Amelja z Karwowskich Krupę, żona obywatela 
miasta Warszawy, po krótkiej lecz cjężkiej słabości, 
w dniu 29 b. m. i r., w wieku lat 26, życie zakończy­
ła. Stroskany mąż wraz z córką i matką, zapraszają 
Krewnyęh, Przyjaciół i Znajomych na eksportacją 
zwłok w dniu 2 Maja, to jest w niedzielę, o godzinie 
5-tej po południu, z domu własnego przy ulicy Nieca­
łej, Nr 12 nowy, na cmentarz powązkowski odbyć się 
mającą. —3001—(4982)

— W dniu 25 b. m. i r., w Kaliszu zakończył pełne 
cnót życie, ś. p. Stefan Madaliński, b. oficer b. wojsk 
polskich i b. obywatel ziemski. Nieboszczyk osierocił 
liczną rodzinę i swoim zgonem zasmucił wszystkich, 
którzy go otaczali. Żył lat 80.

— W dniu 13 b. m. zmarł Ks. Antoni Romanowski, 
Proboszcz parafji Makowiska dyecezji Lubelskiej.

— W dniu 26-m b. m. zmarła w Lodzi Zofja Ma- 
rja Krone, córka Ferdynanda i Albertyny, małżon­
ków Krone.

— Niezbadane wyroki niebios wyrwały z grona ży­
jących w dniu 21 Marca r. b., po krótkiej lecz ciężkiej 
chorobie, ś. p. Sarę z Seifmanów Walter ową. Niepo­
równanych przymiotów żona, matka i gospodyni, po­
zostawiła w nieutulonej rozpaczy męża i całą rodzinę; 
a pojmując aż nadto swe obowiązki względem ludzko­
ści, po za obrębem związków rodzinnych oddana zu­
pełnie ocieraniu łez niedoli, zgonem swym napełniła 
boleścią serca wszystkich, którzy ją  bliżej znali, którzy 
jej szlachetne cnoty dotykalnie oceniać mogli, którym 
niejednokrotnie skwapliwą niosła pomoc w smutnych 
kolejach losu. Za krótko,,niestety! żyła dla rodziny i 
przyjaciół, bo w 52 roku życia zasnęła śmiercią spra­
wiedliwego, ale pozostawiła piękny przykład i godny 
wzór do naśladowania, ale czynami owemi trwały 
w sercach ludzi zbudowała sobie pomnik. Pamięć też 
o niej zatrzeć się nie może. Pokój jej zacnej duszy!

—2990—
— Wczoraj, o godzinie 6-ej po południu z kośaioła 

Przemienienia Pańskiego JX. Siewierski eksportował 
na cmentarz powązkowski zwłoki ś. p. Włodzimierza 
Płonczyńskiego.

— O godz. 7ej wieczorem w dniu wczorajszym, w sy­
nagodze przy ulicy Daniłowiczowskiej, odbył się obrzęd 
zaślubin p. Szancera, doktora medycyny, z panną Sa­
lomeą Pikówną, wychowanką instytutu Marjińskiego pa-



nien, córką p. Jakóba Pika, Optyka miasta W a r s t ­
wy, właściciela domu, i Miny z Rozenów. Chór miej­
scowy pod kierunkiem Nadkantom Weissa, wykonał 
różne śpiewy przy towarzyszeniu fisharmonji, a ka­
znodzieja doktor Cylkow pobłogosławił związek, prze­
mówiwszy w języku polskim do państwa młodych. 
Świątynia przepełnioną była zgromadzonemi wszel­
kich wyznań._____________ __________________

— Zarząd Stowarzyszenia Spożywczego „Merkury“ 
w Warszawie. — W skutek wyborów odbytych w dniu 
11 Kwietnia r. b. większością głósów powołani zostali 
na członków Zarządu: pp. Nagóruy, Statkowski, Rod- 
kiewicz, Makowiecki, Spiess; na Zastępców: pp. Fejst, 
Szpadkowski, Fajans, Wołowski, Jeger. Z tych gdy 
nie przyjęli wyboru: pp. Statkowski, Rodkiewicz, Spiess, 
Fejst i Szpadkowski, a zrzekli się udziełu w Zarządzie: 
Aleksandrowicz Benedykt i Brzeziński Kazimierz, 
z porządku większości głosów weszli pp. Flatt Mach- 
nąur, Gebethner, Mierzejewski i Genelli. Tym spo­
sobem zarząd uformował się jak następuje: Członko­
wie Zarządu: Nagórny Antoni, Makowiecki Aleksan­
der, Fajans Maurycy, Wołowski Władysław, Jeger 
Gracjan; zastępcy: pp. Flatt Oskar, Machnaur Jan Wa­
cław, Gebethner Gustaw, Mierzejewski Seweryn, Ge­
nelli Albin. Na członków Sądu polubownego większo­
ścią głosów powołani zostali: pp. Wierzchlejski Ro­
man, Lubomierski Ks. Tadeusz i Potkański Kalixt, 
Na członków delegacji rewizyjnej: Jenike Ludwik, 
Rossman Henryk i Fechner Władysław. Członkowie 
Zarządu, stosownie do art. 27 ustawy, wybrali z po­
między siebie na Prezesa Nagórnego Antoniego, na 
kasjera Wołowskiego Władysława, na sekretarza Ma­
kowieckiego Aleksandra. Na posiedzeniu odbytem w d. 
27 Kietnia uchwalono, iż Zarząd w początku prowa­
dzić będzie interessy według systemu mieszanego: Wła­
sne sklepy, składy i t. p., otwierać będzie w miarę 
możności, zaczynając od jatek i dwóch albo trzech 
sklepów główniejszych, artykułów żywności; zakup zaś 
pewnych przedmiotów ułatwi przez układy z handlu­
jącymi na rabacie i waruukach kontroli oparte. Wresz­
cie wyznaczono delegację, do" specjalnego zbadania 
warunków dostawy mięsa. — Prezes Nagórny, Cłonek 
Sekretarz Makowiecki.

— Jutro rozpoczyna się Maj, do którego u ludu 
naszego stosuje się następujące przysłowie:

Maj,
bydłu daj,
a sam za piec uciekaj.

Maj, jeżeli swem weselem ma nadewszystko lato,
Niewdzięczen czasów i po krwi, kto niewesół na to.
— Do tej pory, niewielu delegowanych do zbiera­

nia składek Wielkotygodniowych po domach, wywią­
zało się ze swego zadania, lecz słyszeliśmy, że nie­
którzy energicznie się do tęgo biorą. Wielki czas po- 
temu, gdyż Rada Główna Opiekuńcza niecierpliwie 
oczekuje na rezultaty obywatelskiej posługi, .ażeby 
następnie uczynić podział z pieniędzy uzbieranych 
pomiędzy szpitale.

— "Dziś otrzymaliśmy list z Londynu, w którym 
między innemi wiadomościami donoszą nam, iż 7-go 
Maja, to jest w następny piątek, w sali koncertowej 
Królewskiej, przy Hanowerskim skwerze, danym bę­
dzie poranek muzykalny przez Józefa Wieniawskiego. 
Artysta nasz ulubiony wystąpi tam  w godnem siebie 
towarzystwie, bo w koncercie tym wezmą udział:

Vieuxtemps i Piatti. Oprócz nich występować będą: 
panna Augusta Goetze, śpiewaczka dworu Sasko-Wej- 
marskiego i pan Reichardt. Akompaniować ma na 
fortepianie pan Wilhelm Ganz. Pomiędzy innemi u- 
tworami, koncertant wykona swoją „Sonatę11 (op. 24), 
którąśmy tu dwukrotnie słyszeli. Partję skrzypcową 
w tej sonacie grać będzie Vieuxtemps. Początek o go­
dzinie 3-ej po połhdniu. Cena miejsc numerowanych 
pół gwinei, nienumerowanych pięć szylingów. Widzi­
my z tego, że auglicy suto płacą, a nawet suciej niż 
my, bo pół gwinei to wynosi na naszą monetę około 
3 rs. 75 k. O tern jak koncert się powiedzie, obiecano 
nas niezwłócznie uwiadomić.

— (KI:.) Zmarła w b. m. małżonka ś. p Dra Jana 
Bącewicza, zasłużonego na polu lekarskiem. Testament 
zmarłego w 1864 r. doktora, który był jakby koroną 
zacnego jego żywota, z dniem śmierci żony wchodzi 
w wykonanie. * Z zapisów testamentem uczynionych, 
kilka instytucji zostało obdarowanych: Warszawskie 
Towarzystwo Lekarskie otrzymało summę 22,500 rs. 
(150,000 złp.l na wystawienienie domu. Na stypendja 
dla uczniów Szkoły Głównej Warsz: dla kształcenia 
się za granicą 15,000 rs. (100,000 złp.). Dla pięciu 
wdów niezamożnych po lekarzach procent od summy
7.500 rs. (50,000 złp.). Dla Instytutu Głuchoniemych i 
Ociemniałych, którego. zmarły był długi czas lekarzem
1.500 rs: (TO,000 złp.). Książki zaś przeznaczone dla 
Studentów Wydziału Lekarskiego Warsz: i narzędzia 
operacyjne ofiarowane Wydziałowi Lekarskiemu, Zaraz 
po śmierci zostały rozdzielone. Testament przekazują­
cy resztę majątku wnukowi, kończy się temi słowy: 
„Wnuku m ój! nie czyń mi wyrzutów żem cię skrzyw­
dził robiąc legata^ Wiedzieć musisz, że całe mienie 
zdobyłem krwawą' i długoletnią pracą i oszczędnością. 
Nie mogłem przenieść na sobie, abyś ty opływał 
w zbytkach, a jam nie miał pociechy umierając, żem 
wspomógł biednych, otarł łzy sieroty i wdowy. Odzie­
dziczysz i tak piękne mienie; jeżeli będziesz żyć 
w bojaźni Bożej, pracować szczerze i uczciwie, wy­
starczy ci ono, zapewni przyzwoity dostatek i tobie i 
twoim następcom*1.

— Wydział pasportowy Zarządu Warszawskiego 
Ober-Policmajstra, z dniem wczorajszym przeniesiony 
został do gmachu nowego Ratusza. (G. Polic:.)

— W Resursie Kupieckiej, roboty ciesielskie około 
wystawy na umieszczenie fantów loteryjnych W ar­
szawskiego Towarzystwa Dobroczynności już ukończo­
ne, mamy nadzieje, że w Niedzielę lub w Poniedziałek 
wystawa będzie otwartą, bilety publiczność rożku pi, 
a Towarzystwo będzie w możności rozegrania fantów.

— W dniu wczorajszym przewożono akty Magistra­
tu m. Warszawy, z pałacu Namiestników do Gmachu 
na placu Teatralnym.

— Miasto Mszczonów p. Grodziskiem o 9 wiorst 
odległe od stacji kolei żelaznej Warszawsko-Wiedeń- 
skiej, liczy 5,000 mieszkańców: z tych żydów 2,307. 
Szewców jest 150, krawców 60, rzeźników 17, zdunów 
16. Lekarzem powiatowym jest p. M. Bojasiński.

— Jeden z tutejszych doktorów, powrócił z prowin­
cji z blizko 200 piórkami ospy krowiej.- Staranność ta­
ka jest godną pochwały przy dzisiejszym systemie 
szczepienia ospy dzieciom.
- — Oddąwna czuć się u nas dawała potrzeba, u- 
rządzenia technicznego pośrednictwa, w rzeczach roz­
woju przemysłu dotyczących. Wiele żądań tego ro ­
dzaju bywało niezadowolonych albo źle zadowolonych,



tutaj bowiem przedewszystkiem potrzebna jest gwa­
rancja, jaką daje specjalne wykształcenie na polu 
technicznem, połączone z rozległemi stosunkami i do­
statecznym zasobom środków m aterjalnych. Nowo 
założony 'dom handlowo-przemysłowo-techniczny, .pod 
firmą JBdward Epstein et Comp.“, zamierza, jak  się do­
wiadujemy, zadosyć uczynić tym wymaganiom. Jeden 
ze wspólników tego domu p. Józef Sporny, dał się już 
z dobrej strony poznać z technicznego wykształcenia, 
umiejętnie w praktyce zastósowanego. Otóż p. Spor­
ny, właśnie przybrawszy sobie w pomoc kółko inży­
nierów i ludzi specjalnie na tej drodze uzdolnionych, 
obejmuje techniczny kierunek tego domu, zamierzając 
mu nadać silny rozwój czynności głównie z zastoso­
waniem się do miejscowych potrzeb. Mamy nadzieję, 
że z przybraniem  tego kierunku, zyskanie tylko prze­
m ysł krajowy tak  handlowy jak  i gospodarczy, ale i 
fabryki nasze, oraz miejscowi pracownicy na tem  polu, 
którzy dotychczas w braku poparcia i koniecznych 
wskazówek, często pizez długi czas zmuszeni byli 
szukać zajęcia odpowiedniego swojemu uzdolnieniu i 
nabytym wiadomościom.

—  Kto nie słyszał deklamacji przy dźwiękach for- 
tepjanu, ten nie ma pojęcia o dziwnem i uroczystem 
wrażeniu, jakie taż sprawia na całym ustroju nerwo­
wym. U nas, o ile nam wiadomo, pierwszy pan Alek­
sander Chodecki zajmuje się uprawianiem tego talen­
tu  —  i słyszeliśmy, że uproszony przez pannę Siegen- 
feldównę, zapozna z nim publiczność na jej koncercie.

—- Fortepjan użyty do koncertu, który się odbył 
onegdaj w Instytucie Muzycznym, pochodzi z fabryki 
pp. Małeckiego i Szredera, i zdaniem znawców jest 
insrtum entem  znakomitej wartości.

—  W dniu wczorajszym, wicher niewiadomo dla 
jakich powodów żartow ał sobie i z Warszawian i z P ra ­
żan, pomiatając i ludźmi i furami; na drodze Ale­
ksandrowskiej co chwila k ład ła  się na bok furka 
z sianem lub słomą. Pomimo wiatru, gawiedź blisko 
dwie godzin naciskając na uszy czapki, które chciały 
użyć zazbyt wczesnej kąpieli w Wiśle, cieszyła się 
widokiem kilkanaście razy, wywracającej się jednej 
i tej samej fury, tuż obok mostu żelaznego. Kilku 
ichmościów dążyło przez most, w iatr zrywa czapkę je ­
dnemu z nich unosi ją  w górę, a potem rzuca w fale. 
Obdarty i okradziony, głosem, któregoby się nie po­
wstydził artysta tragiczny dawnego pokroju , krzyczał 
„łapąj, trzym aj“. Był to jednakże głos wołającego 
na puszczy, nikt się po czapkę w nurty nie rzucił.

— Roboty w polu i ogrodach już się rozpoczęły, a 
zatem zarobek jest łatwiejszy. Ciepła więc strawa 
rozdawana po ochronach, z Majem ustaje.

— Kwestję ławek szkolnych podnosił „Przegląd 
Tygodniowy". Obecnie, z powodu opisu pobieżnego 
wystawy paryzkiej z r. 1867, w „Wędrowcu11 znajdzie­
my drzeworyty, przedstawiające ławki szwedzkie, 
windsorskie, amerykańskie.
-  — Czasopismo lekarskie „Klinika11 donosi, że tutejsi 
aptekarze myślą o założeniu towarzystwa farmaceu­
tycznego. Projekt do ustawy ma już być. przygotowany 
i niezadługo zostanie przedstawiony do zatwierdzenia 
właściwej władzy.

— Komedja p. M. Bałuckiego „Radcy Pana Radcy“, 
przetłómaczoną została na język niemieeki i niezadłu­
go przedstawiona ma być w Wiedniu w teatrze An der 
Wien.

— Wkrótce na scenie teatru  Rozmaitości po d łu­

giej przerwie znów ma być przedstawioną komedja 
p. E. Lubowskiego „Ubodzy w salonie11.

— W przyszłym tygodniu na wielkiej scenie, daną 
będzie opera „Faust11. Rolę M ałgorzaty śpiewać bę­
dzie pani Dowiakowska.

—  Zakład jedwabniczy w Sielcach pod Warszawą, 
zawiadamia, że ma jeszcze jajka jedwabników do roz­
dania. Wiadomość u p. E. H ignet’a w pałacu Brylow- 
skim, po lewej stronie.

— Ziemianie nasi już się bardzo skarżą na posuchę.
— Do wczorajszego num eru pisma tygodniowego 

„Bluszczu11 dołączony został pierwszy dwuarkuszowy 
dodatek, obejmujący przekład powieści W. Hugo: 
„Człowiek śmiechu11.

—  W przyszłym ty godniu na scenie teatru  roz­
maitości przedstawioną będzie po raz pierwszy jedno- 
aktowa komedja pana M. Dzikowskiego: „Autor w kło­
pocie11.

— W  roku 1868 w Poznaniu wydano 18,000 por­
cji zupy Rumfordzkiej: cena porcji przecięciowo wy­
n o s i ?  fenigów; w Warszawie w roku 1867, Towa­
rzystwo Dobroczynności wydało porcji 76,819, w prze­
cięciu jedna porcja kosztowała kop. 4 24/ioo> czyli 
ogólną summę rs. 3,261 kop. 87, z tych porcji 14,600 
było rozdane z funduszu p.; Leopolda Kronenberga.

—  W dniu wczorajszym massy ludzi zatrzymywało 
się przed sklepem p. Rychtera, dla przypatrzenia się 
dwom' rycinom francuzkim, przedstawiającym modne 
damy, jadące welosypedami. Nie zachęcające są do 
naśladowania karykaturalne pozycje, jakie kobieta dla 
użycia tej nowego rodzaju rozrywki przybierać musi.
. — W ostatnim  numerze „Gazety Rolniczej,11 poda­
ną jest wiadomość, że właściciel dóbr Krasne, położo­
nych w powiecie ciechanowskim, gubernji płockiej, 
posiada obecnie stado koni arabskich składające się 
z oś mnastu ogierów i klaczy, oraz kilku źrebiąt. S ta­
do rzeczone jak  nam mówiono, ma być najkosztowniej- 
szem, z istniejących w naszzm kraju.
1 — Jeżeli Epstein, magik, mógł zwrócić na siebie 

uwagę mieszkańców nawet Paryża, .nic dziwnego, że 
u nas zwyczajna żebraczka, baba kościelna, bez chęci 
nawet zwracania na siebie uwagi, dała dowody wiel­
kiej zręczności. Opowiadano nam, że przed kościołem 
S-go Antoniego, na ulicy Senatorskiej, siada zwykle 
żebraczka z wynędzniałem dziecięciem. Niemowlę, 
swoją wychudłą twarzyczką wzbudza litość przecho­
dniów i niejeden trojak przechodzi do ręki jego pia­
stunki  na gorzałkę. Pewnego dnia przejeżdżał
wóz z kartoflami, worki były przetarte, kartofle wypa­
dały na bruk, gratka więc się zdarzyła do zarobku 
bez pracy. Żebraczka poskoczyła, lecz że jej trudno 
było się schylać z powiniętem niemowlęciem, rozwija 
gałgany i uwalnia z więzów dzieciątko, które pozosta­
wione na ulicy, zaczęło nożęta prostować i rączki wy­
ciągać. Lecz o dziwy, nie było to niemowie, ale dzie­
cię, mogące mieć la t ze cztery. Czyliż nie mamy więc 
racji pisać, że żebraczka umie dobrze mistyfikować 
publiczność, k tóra rzucając jej jałm użnę, mimowoli 
proteguje jej niecny zarobek, gdyż krępowaniem tem 
sposobem dziecięcia wygłodzonego i wynędzniałego, 
wpływa ona- najniekorzystniej na stan jego zdrowia. 
Opowiadający dodaje, że co dzień można widzieć 
w tem samem miejscu ową żebraczkę z niemowlęciem.

— Mało jest w kraju naszym miast, w którychby 
zamiłowanie do ogrodnictwa do tak  wysokiego stopnia 
posuniętem było jak  w Lublinie. Ogród publiczny, Sa-



skim zwany, liczy się do najpiękniejszych w kraju, 
z prywatnych ogrodów, ogród pana Karola Vitter, a 
szczególniej p. Henryka Hoenego, rzadkością nagro­
madzonych w nich roślin, starannością utrzymania i 
malowniczem swem położeniem, mogłyby być ozdobą , 
nie jednej stolicy. W tych czasach, Lublin jednym 
jeszcze ogrodem wzbogacony został, który choć mały 
w rozmiarach, wielkie jednak korzyści dla uczącej się 
młodzieży przyniesie, je s t to ogród botaniczny, stara­
niem dyrektora szkół p. Chudzyńskiego, przy lubel- 
skiem męzkiem gimnazjum założony.

— Stentorowym głosem obdarzony Palleske, które­
go mieliśmy sposobność słyszeć tej zimy u siebie, za­
dziwia obecnie wiedeńczyków odczytywaniem szekspi­
rowskiego „Korjolana“. Ma on urządzić dla uciechy 
wiedeńczyków osobny „Fritz-Reiiter Abend", na któ­
rym produkować będzie same tylko utwory, niezasłu- 
żenie sławnego humorysty niemieckiego.

—  D o z ó r  B ó ż n ic zy  O k ręg ó w  IF arsza ivsk ich  w IF a rs za -  
w i e . — W . L eon  L oew enberg, obyw atel poczesny dziedzirzny, 
celem  uczczenia pam ięci żony swej, niegdy Jetty  L oew enberg, 
ofiarował w roku 1863 k ap ita ł rsr. 3 ,000, przeznaczając tako­
wy na udzielanie p ożyczek  bezpr. centow ych biednym na za ­
staw y w edle praw ideł, instrukcją dla Instytucji pożyczki bez­
procentowej przy D ozorze B óżniczym  Okręgów W arszaw skich  
istniejącej, przepisanych. P odług art. "go aktu darowizny, 
przez Rząd zatw ierdzonego, D ozór B óżniczy przyjął obow ią­
zek ogłaszania co rok w pism ach perjodycznych m iejscowych  
wykazu obrotu kap ita łu  m ałżonków  L oew enbergów .— S p e ł­
niając ten  obow iązek D ozór B óżniczy, podaje do wiadomości 
publicznej, wykaz obrotu kap ita łu  rsr. 3 ,0 0 0 , m ałżonków  
L oew enbergów  za rok 186*. Na rzecz pożyczek  z końcem  
roku 1867, summę rsr. 3 , 0 0 0  wynoszących, w płynęło : w m ie­
siącu  Styczniu 1868, rs. 133 kop. 80; w Lutym , rs. 158 k. 9 0 ; 
w Marcu, rs. 113 k. 28; w Kwietniu; rs 51 k. 40; w Maju, 
rs. 145 k. 70; w Czerwcu, rs- 368; w L ipcu, rs. 15o kop. 85; 
w Sierpniu, rs. 7 k. 85: we W rześniu , rs 102  k. 45; w P a ź ­
dzierniku, rs. 62 k. 85; w L istopadzie, rs. 94 k. 45; w G ru­
dniu, rs. 118  k. 5 0 ; razem  rs. 1,507 k o p .-95. — W ypożyczono  
zaś na zastaw y : w m iesiącu Październiku 1 8 6 8 , rs. 199 k. 60; . 
w L istopadzie, rs 307 k. 95; w Grudniu, r s .417 kop. 15; r a ­
zem  rs 924 k. 70; a zatem  p ozostało  się z dniem ostatnim  
Grudnia rem anentu rs. 588 k. 25. Stan zatem  funduszu
z kapitału małżonków Loewenbergów, z początkiem r .b .  był:  
w zastawach 364, rs. 2,416 k. 75; w gotowiznie rs. 583 k. 25; 
ogółem rsr. 3,Oon— Warszawa, dnia. 6 ( 18) Kwietnia 1 869 
roku.— Za Prezyuującego, S. P r y w e s .— Sekretarz, B othw and.

— Panu Marjanowi Szeliilze. Odpowiedź na nade­
słaną korrespondencję, znajdziesz Pan we wczoraj­
szym numerze naszego pisma, w artykule nadesłanym 
przez p. M. E.

— Pani P. B. Kwestja dotąd niewyjaśniona.

— Łowicz dnia 26 b. m. i  r. — Prostując pomyłkę 
jakoby w naszem mieście gościła truppa p. Sulikow­
skiego (przebywa w Łomży), donoszę powtórnie, że 
w dniu 14 tegoż miesiąca w sali resursowej dał pierw­
sze przedstawienie nie pau Sulikowski, ale pan Mo­
dzelewski ze swoimi artystami. Towarzystwo to sta­
nowią : sam Dyrektor, żona jego i ich syn, Bro­
dowski, Krzyżanowski z żoną, Łukowicz z żoną, 
Misiewicz, Zmarźlak i inni. Cały personal stanowi 
liczbę 14. Szczegółowy rozbiór gry występujących, 
pozostawiam na później, gdyż obecnie po 3 spekta­
klach trudno coś stanowczego powiedzieć o talentach 
osób, które jeszcze nie tak dawno rozpoczęły swój 
zawód aktorski. Pana Misiewicza znamy z poprze­
dniego sezonu, widać w nim pracę i zamiłowanie 
w sztuce, i śmiało możem mu powinszować, że z ról 
sobie powierzonych, wywiązuje się z zadowoleniem wi­
dzów. Podobnaź wzmianką należy się samemu Dy-

rektorowiji p. Krzyżanowskiej. „Mizantrop i Druciarz," 
„Adam i Ewa,“ „Włóczęga," „Pod strychem czyli Gał- 
ganiarka," „Doktór wyleczony," „Kto wie na co się to 
przyda," „Nic bez przyczyny,' czyli Nie ma ognia bez 
dymu," „Syn narzeczoną" i „Wesele w Ojcowie," oto 
są sztuki, które już nam dano do tej pory. Czyby p. 
Dyrektor nie raczył nas czemś nowszem zwabiać do 
świątyni Melpomeny, a zaręczam że i w kassie mniej 
biletów by pozostawało. W wielkich miastach powtó­
rzenia są'przyjęte, ale ha prowincji, zawsze do rozmai­
tości wzdychamy, lecz natabene, nie do byle jak iej!— 
Zorzę północną i ruchy niezwykłe telegrafu na sta­
cji kolei żelaznej przy naszem mieście, widzieliśmy 
także, a że inni korrespondenci donieśli i opisali dość 
szczegółowo te zjawiska, przeto poprzestaję tylko na, 
samej wzmiance. — Na cmentarzu parafji b. kollegja- 
ty, wzięto się szczerze do zaprowadzenia porządku. 
Warto, "żeby i parafjanie Śgo Ducha pomyśleli także 
cóśkolwiek o swoim cmentarzu, który przecież da­
wniej trzymał tu pierwszeństwo, i dawniej chowano 
tam zawsze poważniejsze osoby z miasta, lecz dziś! ? 
— Wkrótce szpital Księztwa Łowickiego, z przy­
czyny szczupłych, funduszów, przeniesiony zostanie 
do naszego grodu, a szpital Śgo Tadeusza powiększy 
liczbę łóżek etatowych, które i tak prawie ciągle 
wszystkie są zajęte. — Z Piątku nar Sobotę w zeszłym 
tygodniu, jak nas uwiadomiono, w m. Skierniewicach 
zgorzało 14 domów. — Wincenty C.

— Wczoraj przedstawiono w Krakowie na dochód 
p. A. Janowskiego dramat historyczny w 6-u aktach, 
p. n.: „Listopad, czyli bracia Strawińscy", przerobiony 
przez p. J. N. Kamińskiego, z słynnej powieści pod 
tymże tytułem lir. Henryka Rzewuskiego.

— W poniedziałek umarł w Bernie, na Morawie, 
baron Lewiński, prezes tamecznego sądu 'wyższego, 
długoletni urzędnik w Galicji, a przez niejaki czas 
naczelnik biura prassy w Wiedniu.

— Dnia 23-go b. m. zmarł w Trzemesznie Łukasz 
Ciesielski, w Nowcu, Karolina z Gromolińskich Jone- 
man, w Durowowie Kazimira Kegeloras, w Drohojo- 
wie Paulina Tańska.

•— W Cieszynie konferencja Stowarzyszenia Nau­
czycieli okręgu cieszyńskiego, wybrała p. Lófflera dy­
rektora szkoły realnej i głównej; 1-szym professorem 
p. Jana Śliwkę, nauczyciela szkoły głównej, zastępcą 
prezesa. Wybory odbyły się 31 Marca.

— Jeneralne zebranie akcjonarjuszów kolei lwow- 
sko-czerniowieckiej, uchwaliło 7 złr. dywidendy.

— Ze Lwowa. W poczet uroczystości i obchodów 
pamiątkowych, w które rok bieżący obfituje, zamieścić 
wypada cicho i skromnie minioną pięćdziesięcioletnią 
rocznicę w zawodzie farmaceutycznym, którą dnia 1 
kwietnia r. b. Opatrzność święcić dozwoliła znanemu 
zaszczytnie z pracy wytrwałej, czcigodnemu Teodorowi 
Torosiewiczowi, członkowi wielu towarzystw uczonych. 
Z nowin artystycznych i literackich jest tylko to, że na 
scenie lwowskiej goszczą ciągle jeszcze pp. Teksel i 
Leszczyński, a p. Borkowska z Warszawy i panna 
Bieńkowska zaangażowane są stale dla sceny krakow­
skiej. Dowiadujemy się, że dyrekcje teatrów krakow­
skiego i lwowskiego postanowiły na kilka miesięcy 
pomieniać się na sceny, i tak: teatr krakowski ma 
z powrotem z Poznania przyjechać w lipcu do Lwo­
wa, a teatr lwowski uda się na ten czas do Krako­
wa. Już teraz otwarta u nas wystawa obrazów jest



dość liczną, ale portrety stanowią większą część wy­
stawionych utworów. Między temi, zasługują na szcze­
gólną uwagę dwie dawniejsze prace p. Leopolskiego 
i jeden portret kobiecy p. Sidorowicza. Z pomiędzy 
rodzajowych obrazów jest najprzód akwarella Kossa­
ka, stanowiąca pendant do wystawionego w przeszłym 
roku jarm arku końskiego na Pradze, i malowana po­
dobno na zamówienie pana B. ze Lwowa, który na­
był i tam ten obraz. Publiczność, zwiedzająca wysta­
wę, zatrzymuje się z uw agą'przed obrazem Murzy - 
nowskiego z Warszawy: „Kobieta, uciekająca przed 
pożarem11. Łudząca prawda i plastyczność przedsta­
wionej figury, jest powodem tego zajęcia. Z lwow­
skich malarzy, i w tym roku najwięcej wystawił o- 
brazów pana Penther. Cała jedna ściana zawieszona 
je s t jego portretam i.

—  (G. W.) W ystawa obrazów przyjaciół sztuk pię­
knych w Krakowie, znacznie się w ostatnich dniach 
pomnożyła i publiczność licznie ją  zwiedza. Przyby­
ły: portrety i widoki Jana Hruzika (z Krakowa); A. 
Grabowskiego, św. Sebastyan i Zagroda ruska; S tan­
kiewicza, (z Rzymu) A lbanka; Kotsisa (z Krakowa) 
Juhas i Niedziela; Lecha Nowakowskiego (z Krako­
wa) portret; Józefa Bogackiego, Chłopcy grający 
w kostki (kopja z Murilla), Roberta Szuberta (z K ra­
kowa), Zaniepokojeni robotnicy, jeździec; z litografji 
„Czasu11, Widok Wieliczki na skale; B. Abramowicza, 
(z Wiednia) portrety olejne i akwarelle; Dylczyńskie- 
go, Śmierć Jag ie łły ; A. Kozakiewicza, (z Krakowa) 
Stanisław Km ita na skale w Zabierzowie; H. Gra­
bińskiego (ze Lwowa), W idok gór Salcburskich; Sy­
pniewskiego (z Warszawy), Spotkanie się Konrada 
z Aldoną; Szermentowskiego, Widok Tatrów; Woj­
ciecha Eliasza, Śmierć św. Józefa podług Konicza; 
W inklera (z Krakowa), Jankiel, da le j; Stryjkowskie­
go (z Gdańska), Postacie z Rusi; K. Hoffmana (z D re­
zna) widoki Sukiennic i Ratusza Kazimirskiegó, tu ­
dzież kilka innych akwareli; Schouppego (z W arsza­
wy) Gopło; Kostrzewskiego, Sobótka; J. Brandta, 
Kozak i dzięwczyna; Matejki, po rtre t niewieści.

Ostatnie Wiadomości Polityczne.
Prezes hiszpańskiego ministerjum, Serrano ogłosił 

postanowienie kortezów, że ze względu na koniecz­
ność wzmocnienia eskadry przy wyspie Kubie, mini­
sterstwo m arynarki odpowiednio do istniejących prze­
pisów, przystępuje do zebrania majtków w ilości, jaką 
za potrzebną uzna.

W kortezach wciąż jeszcze trw ają narady nad roz­
biorem konstytucji. Poprawka na korzyść korporacji 
religijnych została znowu cofniętą, a inna dotycząca 
wolności druku w stosunku do wiary katolickiej, od­
rzucona. Dalsze narady o wolności druku jeszcze 

- się nie ukończyły.
PP. Rouher, Lavalette i Gressier (ministrowie stanu, 

spraw zagranicznych i handlu) ułożyli wspólną odpo- 
w iedźna ostatnie belgijskie propozycje, i odpowiedź 
tę już p. de Lavalette panu Frere Orban’owi doręczył. 
W tych dniach miała się odbyć nowa konferencja po­
między wspomnionymi czterema mężamistanu. Wszyst­
ko zapowiada zaspokajające rozwiązanie toczącej się 
sprawy.

Z florenckich depesz od paru dni dowiadujemy się 
o rokowaniach, do jakich gabinet dla przeprowadze­
nia w Izbie budżetu uciekł się względem stronnictwa

zwanego „Permanente" t. j. frakcji piemonckick depu­
towanych. Skutkiem tego frakcje owe, a mianowicie i 
„Perm auente“ przyrzekły gabinetowi swoje poparcie 
tak w obecnych politycznych, jak  i finansowych kwe- 
sijach. Poparcie to wszakże okupionem zostało obszer- 
nemi zmianami w składzie m inistra, w którem  tylko 
hr. Menabrea i m inister skarbu p. Cambray Digny 
utrzymać się zdołają, pomimo, że właśnie ci obydwaj 
zapewniali Izbę, jak  to doniósł wczorajszy telegram, 
iż ministerjum żadnym zmianom nie ulegnie. Zdaniem 
znów niektórych poważnych dzienników niemieckich 
cała zmiaua ograniczy się prawdopodobnie na pono­
wieniu usiłowania rządu, iżby się przybraniem w skład 
gabinetu tego lub owego członka „Perm anante11 uzu-- 
pełnił i tym sposobem frakcje rzeczone silniej ku so­
bie przyciągnął.

W kółkach włoskich deputowanych uważają przy­
jęcie niektórych- członków oppozycji w ,skład gabine­
tu  za rzecz postanowioną, wymieniają nawet Ferrare- 
go, jako przyszłego m inistra spraw wewnętrznych, a 
Mordiniego, jako m inistra sprawiedliwości.

W łoska gazeta „Nazione“ donosi, że i wre Floren- ' 
cji po długich poszukiwaniach, władza polityczna do­
szła do wiadomości, że przygotowywa się tam  ruch re­
wolucyjny w duchu mazzinistowskim, i że przysposa­
biają się bomby Orsiniego. W Sobotę zeszłą odbyto 
rewizje w mieszkaniach osób podejrzanych, przyczem 
policja natrafiła na manifesty i proklamacje. Odkryto 
też i w arsztat zajęty wyrabianiem bomb Orsiniego. 
Robotników uwięziono, a bomby, tygle, broń, proch i 
metal skonfiskowano. Uwięzieni, są to młodzi ludzie, 
niegdyś ochotnicy garybaldystowscy, nazwiskiem: Fa- 
brizi, dwaj bracia Prezzi i Ermenegildo Rossi. Odby- 
vrano również rewizję w mieszkaniach Gianellego i 
pułkownika Frigesi, b. dowódzcę legji węgierskiej. 
Gianelli uciekł przed poszukiwaniem policji.

Na interpellację lorda H ardcastle odpowiedział je- 
neralny dyrektor poczt angielskich H artington na po- 
niedziałkowem posiedzeniu Izby Niższej, że układy 
pocztowe z Północno Niemieckim Związkiem zostały 
zerwane, ponieważ rząd  Związkowy za wysoką opłatę 
portoryjną naznacza.

Piszą z Bukaresztu, że zwłoki zmarłego w Nizzy 
byłego hospodara Stirbeya w tych dniach tam  przybę­
dą. Książę Karol wydał rozkaz pochowania niebo­
szczyka z wielką okazałoścą.

Biuro Reutera donosi z Point de Galie pod d. 21 
Kwietnia. W edług prywatnych wiadomości z Jawy, 
wiadomości, które wszakże sprzeciwiają się jedne 
drugim, w Buzal, miejscowości odległej o mil 42 od 
Batawji wybuchło ogólne powstanie. Kilku europej­
czyków zamordowano. Gazetom batawskim zabronio­
no podawać o tern bliższe szczegóły.

Kongress meksykański udzielił amnestję meksykań­
skim ludziom stanu, którzy połączyli się byli z rzą­
dem cesarza Maksymiljana.

(W. T. B. Indep. beige, Jour. des Deb., La France 
La L ibertś, Le Nord, Koln. Ztg., Staats Anz., Neue 
Preuss. Ztg, Nordd. Allg. Ztg.)

- Ż O N Y  M A H O M E T A .
Wiadomo, że prorok Allaha lubił bardzo kobiety; 

wy liczy m je po kolei:
1) Chudidża, k tórą całe życie i po śmierci jeszcze 

szanował.



2) Ajesza Sarnia córka Abu-Bakera najulubieńsza 
jego żona, bo ją  pojął panną; inne zaś albo rozwodził 
albo brał wdowami.

3) Sawda wdowa po Sokranie, a mamka córki jego
Fatincy.

4) Hafza, córka Omara pojęta z powodow poli­
tycznych.

5) Henda córka Olneja, wdowa, miała lat 28. Przy 
oświadczeniu się Proroka zawołała: „Niestety! Prorok 
nie będzie ze mną szczęśliwy, bom już niemłoda; mam 
syna i jestem zązdrośna.“ Prorok odrzekł: „Młodszaś
odemnie; dla syna będę drugim ojcem, a z zazdrości
wyleczy cię Najwyższy! Nie zgadł, chociaż prorok!

6) Zejnab, żona Zeida najpiękniejsza kobieta w ca­
lem plemieniu. Prorok przypadkiem ujrzał ją, i okru­
tnie się w niej zakochał. Zeid, prawa ręka Mahometa, 
ustąpił mu swej żony, na co jego stronnicy bardzo sar­
kali, bo pogwałcił pławo, biorąc żonę swego przy­
branego syna. Ale tej samej nocy, miał Mahomet wi­
dzenie, że przybrani krewni, a krwią krewni to zupeł­
nie co innego. Wierni ucichli. Paradna rzecz byc 
takim prorokiem, i mieć takie widzenia! Zenaib py­
szniła się odtąd przed innemi żonami Mahometa mó­
wiąc, że zaślubienie jej nakazane mu było przez niebo.

7) Burra niewolnica, którą odkupił od Tabeta Ibn 
Reisa. Poeci wysławiają jej wzrost prześliczny, kształ­
tną figurę, a nadewszystko włosy.

8) Rychana córka żyda Simsona—jak podanie mó­
wi, przewyższała wdziękami wszytkie kobiety ziemi— 
to nie dziw, że ją  Mahomet wziął do swego haremu. 
Ładna kobieta, to śliczna rzecz. Nie znam nic na 
świecie ładniejszego od ładnej kobiety!

9) Safija żona księcia żydowskiego Kenany któremu 
Mahomet zabrał zamek Chaibai, zabrał skarby i ży­
cie. Śniło się jej w czasie oblężenia, że słońce zstą­
piło na jej łono, opowiedziała ten sen mężowi, a ksią­
żę żydowski, uderzył ją  w twarz mówiąc: „Słońce to, 
to wódz Arabów, a nasz wróg.“ Sen jej sprawdził się 
a. Mahomet lubił ją bardzo. Przeżyła go o 40 lat.

10) Habeba wdowa po Abdallu, a córka Abu Sufia- 
na. Oba byli najzawziętszymi przeciwnikami Proroka 
i dla. tego pojął tę żonę, żeby wrogów swych prze­
jednać. . . .  i

11) Marja—ale że była służebnicą, to tajemnie tyl­
ko chodził do niej Mahomet, co mu ją  tern droższą 
czyniło. Podanie mówi, że ją Henda, piąta żona Ma­
hometa przez zazdrość otruła.

12) Majmuua córka Al-Hareta była w dową i mia­
ła już 51 lat—ale była ciotką dzielnego rycerza, wiel­
kiego poety satyrycznego i zawziętego długo wroga 
Mahometa głośnego Aamona. Majmuna była ostatnią 
żoną Proroka, a przeżyła wszystkie swoje rywalki. 
Umarła o wiele lat później, pod tern samem drzewem, 
gdzie pierwszy raz spała przy boku Mahometa.

Owóż okrągły tuzin żon. Dziwna rzecz, jak on so­
bie z niemi radził! Ha! niedarmo był prorokiem— 
dzisiejsi prości mężowie, bardzo często z jedną żoną 
nie mogą sobie dać rady. Inne czasy inne obyczaje.

Redaktor, W. Szymanowski.

Z a  R o g a t k a m i  W o l s k i e m i ,  w G m in ie  C z y a te m ,  w o g r o ­
d z i e  W g o  B i e r n a c k i e g o ,  w sali ,  A r t y ś c i  D r a m a t y s z n i  p o d  d y ­
r e k c j ą  J a n a  R u a s a n o w s U A i e g o ,  -w y k o n a ją :

W  N ie d z i e l ę ,  20  K w i e t n i a  (2 M a ja )  b .  r  : K o m e d j a ,  W y ­
b ie g  m i ło ś c i .  Ś p ie w ,  W i e ś n i a k .  K r o to c h w i l a ,  D a w n e  g r z e c h y .

W  P oniedzia łek , 21 K w ietnia (s M aja), b. r.: K om edja,
D w a j  r o z t a r g n i e n i .  K r o t o c h w i l a ,  N o w i  A k t o r o w i e .  K r o to -  
c k w i la ,  P r z e z  sen .

W e  W t o r e k ,  22 K w i e t n i a  (4  M a j a )  b .  r. : Dram. D o b r y  
p r z y k ł a d .  K o m e d j a  z e  ś p i e w a m i , .  N ie z g o d y  d o m o w e .  K r o ­
to c h w i la ,  N ow a.  m i ło ść .

P o c z ą t e k  o g o d z in i e  7ej w ie c z o r e m .
( 1 - 2 ) ______________ —  3 0 2 2  —

— Dnia wczorajszego 29 Kwietnia, przy ulicy Kra- 
kowskie-Przedmieście, w hoteluEuropejskim, otworzo­
ny został, przeniesiony z za Żelaznej-Bramy, magazyn 
mód i fabryka piór i kwiatów, F. Pajker.—Ceremonji 
poświęcenia, dopełnił Ksiądz Reinigjusz Krukowski, 
w obec zebranych: Familji i Przyjaciół. —3012—

- -  Nakładem księgarni i kantoru pism Aleksandra 
Szleifsteina w Warszawie Nr 402 wprost kościoła 
Śgo Krzyża, wyszedł w 2giem wydaniu Wiktoryna 
Zielińskiego „Manuel de - Conversations Franęaises, 
augmentće par les rćgles de la prononciation franęaise 
par F. S.“ Przewodnik rozmów francuzkich, powię­
kszony prawidłami wymawiania francuzkiego, p. F. S. 
Cena z oprawą rsr. 1. Nabyć można we wszystkich 
księgarniach w Warszawie i na prowincji. Osoby 
z prowincji życzące sobie miec ten przewodnik, uzna­
ny dotąd przez ogół za najlepszy i najpożyteczniejszy, 
(najlepszy dowód w wyczerpaniu się pierwszego wyda­
nia w bardzo krótkim czasie), raczą nadesłać pod po- 
wyższym adressem rsr. 1, a będą miały odwrotną 
pocztą nadesłane franco. — 2962—

— Dyrektor instytutu gimnastycznego na Sewery­
nowie, ma zaszczyt zawiadomić, iż obecnie lekcje 
zbiorowe udzielają się dwa i trzy razy tygodniowo, 
tak dla oddziałów żeńskich, jako też i męzkich, a mia­
nowicie w dnie pogodne w ogrodzie, w razie przeciw­
nym w salach. Gimnastyka lecznicza (szwedzka), 
w zastosowaniu dla osób, dotkniętych cierpieniem 
chronicznem lub nieforemnością budowy organizmu, 
ma miejsce codziennie w godzinach przedpołudnio­
wych. W każdą niedzielę lekcje gimnastyki odbywać 
się będą z młodzieżą rzemieślniczą. W końcu nadmie­
nia się, iż przy zakładzie urządzona została specjalna 
sala fechtunków, gdzie oprócz nauki, amatorowie ob- 
znajmieni już z tą  sztuką, a mając chęć, kiedy niekie­
dy przychodzić dla wprawy, mogą uczęszczać do sali 
w każdej porze dnia, za opłatą jednorazowego wejścia 
lub za abonamentem, stosownie do umowy. — S. Ma­
jewski. (2—3) —2842 —

— Pan Tóliński, zajmujący się kolorowaniem farba­
mi olejńemi i wodnemi portretów fotograficznych, 
urządził swoją pracownię przy ulicy Oboźnej, w domu 
W-ej Rapackiej Nr 4, trzecim po lewej stronie idąc 
od Kopernika. Próby prac p. Tólinskiego, odznacza­
jące się artystycznem wdziękiem i starannem wykoń­
czeniem od kilku tygodni, pomieszczone są w wysta-

' wie na pałacu hr. Krasińskich, przy ulicy Krakowskie- 
Przedmieście. —2810—(2—0)

Elżbieta Kroncrt, zamieszkała przy ulicy Fa­
brycznej, w domu Nro 3001, mieszkania Nr 26, po­
leca siebie Szanownej Publiczności, jako uzdolniona 
w krawiecczyznie i szyciu bielizny.

( 2 - 3 )  —2950-(4,950.)
— Teofil Ejchler, b. Referent Prawny w Zarządzie 

Finansowym, obecnie Komornik przy Sądzie Appella- 
cyjnym, otworzył kancellarję przy ulicy Sto-Jerskiej, 
w domu W. Iżyckiej Nro 1774, nowy 20, na drugiem 
piętrze od frontu, Ner 7 mieszkania.

* (2—3) —2934— (4844)

1
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— Dr medycyny Zdzieński, z dniem 1 maja otwie­
ra u siebie szczepienie świeżej ospy krowiej, podług 
najlepszego systemu neapolitańskiego produkowanej 

- tu w Warszawie. Osobna broszura w tych dniach druk 
opuszczająca, o szczegółach i korzyściach tego rodzaju 
szczepienia, publiczność poinformuje. Interessanci oso­
biście lub piśmiennie, zechcą się zgłaszać do mieszka­
nia wspomnionego doktora, przy ulicy Miodowej, Nr 
484, na pierwsze piętro, do godziny 10-ej rano i od 
4 —6 po południu. (2—3) —2983— (4970)

D © N IE SIE N IA .

U  1IA1AW V  11 l i i l ł
W Niedziele i Świętn, przez cały  M aj, o godzinie 6ej 

rano, grać będzie M U S E IT K A  salonowa, pod dyrekcją  z n a ­
nego Skrzypka E i i l e c k e  — K a l i i ,  S z p a r a g i ,  K u r ­

c z ę t a ,  Stc , oczekują Szanownych Gości.
 ____________________ (1— 3) — 3014 — (5014)

Dnia is  (28) b. m., idąc ulicą Królewską, W ierz 
bową, Czystą i Senatorską, do Miodowej, zgubiony 
zo sta ł Z Ę Ć 4 R E K  z ł o t y  o t w a r t y ,  który  
nakręca się bez kluczyka, z Ł ańcuszkiem  zrobio­

nym n a  k sz ta łt kwestji Rzymskiej. Ł askaw y Z nalazca raczy 
takow y oddać do Szwajcara R esursy R uskiej, przy ulicy 
Nowy Świat, a odbierze przyzwoite wynagrodzenie. 
___________________(2 — 3 ) ____________ —2979 —(4934)

K * .  1 0 , 0 0 0  do 1 3 , 0 0 0  je s t  zaraz potrzebne 
na hypotekę Domu jednego ze znaczniejszych, na 
spłacenie Summy m ałoletnich. W iadom ość w S k ła ­
dzie W in L. M ariogc, przy ulicy M arszałkowskiej. 

T am że m ożna powziąść wiadomość o P l a c u  do w ydzierża­
wienia, przy ulicy Chmielnej, na Sk ład  węgli, drzewa, etc., etc.

(2— 3) — 2330 —(4717)

J e s t  do sprzedaży lub zam iany

F O L W A R K
obszerności około 450 dziesiatyn (30 włók) ziemi, 

w odległości 24 w iorst od W arszawy.
Przy hypotece pozostaje Towarzystwo Kredytowe, i Sum ­

m a RS. 10,500 m ałoletnich, w razie sprzedaży przy zalicze­
niu RS. 6 ,0 0 0 , re szta  szacunku może rozłożyć się na raty; 
m oże także  być p rzy jętą  w tej reszcie szacunku Summa 
hypoteczna p rocentująca i .dostatecznie zabezpieczona.

Bliższa wiadomość pod N r 2257, dom W go Fejnkinda, na 
2giem p iętrze  od frontu, gdzie A pteka, do 11 ej z rana, 
z południa od 8ej do 6ej. (3 — 3) — 2549—(4329)

Dom Spedycyjno Komissowy
Jan Mr. Łedóchowski,

Tłomackie Nr 600d (5 nowy), 
sprow adza na  zam ówienia w prost z właściwych winnic 
z pierwszej ręk i W i n a  K o r d o g k l e ,  czyste i wystałe, 
w beczkach, pół beczkach i butelkach.

(8 — 12) — 2421—(3988)

LETNIE MIESZKANIA'.
W e wsi Górce o w iorst 4 od m iasta W arszawy, za W ol- 

skiemi rogatkam i, jest do wynajęcia P A Ł A C Y K  
S Z W A J C A K S K I  w P a rk u  Angielskim , m ający b a r­
dzo ładne  Pokoje na  L etn ie  m ieszkanie, razem  lub czę­
ściowo, z K uchnią, Piwnicą, S ta jn ią  i W ozownią. Kommu- 
nikacje codzienne z m iastem . W iadomość u dziedzica tejże 
W si, w domu Pana Sarneckiego, przy ulicy T ręback ie j, N r 
633, każdodzieunie o 4-ej po południu, N r 1 m ieszkania, 
na 1-szem piętrze. Tam że je s t do sprzedania 300,000 sztuk  
CEGŁY dobrze wypalonej. (1— 3) —3008— (4506)

Od Igo L ipca  r. b. po trzebne je s t

M ieszkanie w  blizkości Teatru,
sk ładające się z 4ch Pokojów, Przedpokoju  i Kuchni, za 
cenę roczną około Bis. 300. M ający takow e do wynaję. 
cia raczą nadesłać  adres do B ihljoteki T ea tra lnej, na ręce 
S ekretarza  Dyrekcji T eatrów . ( n — 0) — 2358—-(38 9 1 )

D zierżaw a Majątku Ziem skiego
na rok jeden,

pod korzystnem i w arunkam i.
W iadomość w Kantorze * .  Jachowicza, Krakowskie- 
Przedm ieście, N r 410 (nowy 5). (1— 3 ) — 3 0 0 5 — (5 0 1 5 )

OS T RYGI
Oatendzkłe I Holsztyńskie,

z F lensburga, codzieunie świeże, nadchodzą' do 
Handlu W in i D elikatesów  A. Boequet, w Gmachu Tea- 
tralnyro._____________ (138—0)________ — 7002— (15574)

O S T R Fil
Iktencizkie 1 Holsztyńskie,

codzień świeże w H andlu
Ant. S t ę p k o w s k i e g o .

(138—0) — 7056 — (15761)

Z a  R o g a tka m i W olsk iem i we w si i gm in ie  
_  C zyste , od dnia 20go K w ietnia (2go M aja) h. r., 

w  O grodzie go B iernackiego, w  sali, o tw orzone  będą 
WIDOWISKA TEATRALNIE z sztuk  komicznych, 
wodewili, wesołych kom edyjek ze śpiew am i, 4ry razy  w ty ­
dzień, to je s t:  w N iedzie le, W to rk i,  C zw a r tk i, Soboty  i 
w  dnie św ią teczne , pod dyrekcją J a n a  K u s g a n o w -  
S k i e g i o ,  który  przypom inając się, ma nadzieję, że Sza­
nowna i Ł askaw a Publiczność zechce zaszczycać ten  T eatrzyk.

Ja n  R ussanow ski, D yrek to r T ea tr . Prow.
(4 — 5) — 2841 — (4716)

KUKS OIHILHt ' w ABNZAWSKKEJ.
Dnia 18 (3 0 ) K w ietnia 1869 r.

Monety I JPapiery.
P ół im perjały  E os: rs . — k: — rs. 6 k . 22 
D ukaty  Holeu: rs: — k : — r  3 kop: 52 
Obligi skarbow e 100  rs:, (o p ró czk u p :j 
L isty  Z ast: 3 okresu , I  s. za rs: 1 0 0 . 
L isty  zast: 3 ok resu , II  s . za  rś: 100 
Obligi T ow arzystw a K red: Z iem s: . . 
L isty  likw idacyjne za  rub : sr: 100 
Nowa Ros: pożyczka prem : z r : !8 6 4  

» O „ z r: 1866
5 %  L isty  zastaw ne ro ssy jsk ie  . . 
Akcje Drogi żel: W ar: W ied: za  sz tukę  
Akcje Drogi żel: W arsz:-B ydgosk iej, 
Akcje Głów: Tow. R os: D róg Żelazn: 
Akcje Drogi żelaznej W arsz :-T eres : - 
Obligacje kolei Ż elaznej T e re sp o lsk ie j

Żądano Płacono
R uble  i kop: sr.
— — 81 _
37 59 87 9
84 76 84 26
99 50 99 —
72 85 72 35

168 — 167 —
164 50 163 50

97 '33 97 —
73 50 72 —
69 67 68 67

— 127 50
101 50 100 50

- — — —

W artość kuponu bież: od L is t Z ast: rs: 1 kop. 41’/ ,
Od Likw idacyjnych rs. 1 kop: 6 5 %

Berlin . W eksel 100  ta l: 2 m. rs. 1 12 k  9 5 'rs .  1 1 2 k  7 2 '/,. 
Londyn  3 M. 1 fu n t st: rs : 7 k: 72%  rs. — k. —
P a ry s  W eksel 2 m. za 300 fr: rs: 92  k. 40 rs. — k. —. 
W iedeń  W ek: a m. za  150 w. a: rs. 93 k. 75 rs. 93  k. 15

C eny'fargotrcW arszaw sble-D n ia29 Kwietnia 
p łaco n o : Za korzec pszenicy od rs. 5 kop. 40 do rs. 6 ko. 6 0 - 
ży ta  od rs. 4 k. 57 ’/ 3 do rs. 4 k: 8 0 ; Jęczm ienia 4 i 2-rzę- 
dowego od rs.„4 kop. —■_ do rś. 4 kop. 20; owsa od rs. 2 k: 85 
do rs. 3 kop: —; k a rto fli od rs. 1 kop: 5 do rs: 1 kop: 20

Okowity płacono, dnia 29 K w ietn ia: za wiadro od 
rsr. 2 kop. 65’/ ,  do rsr . 2 kop. 68% ; za garniec od rs. — 
kop. 86%  do rsr. — kop. 87% .

W  D rukarn i K urje ra  W arszaw skiego.— Z a pozwoleniem Cenzury Rządowej.

DODATEK.


